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b o z m a i t o ś c i

W e  W toreki Nro 39. 3. Kwietnia 1821,

g  r b .

-  Ilodie raihi, cras tibi.
Mnie dziś} tobie iutro.

Matka L u d w i k a  X I V .  Króla , F ran cyi, 
mawiała temu X iążęciu  , kiedy ieszcze  był 
dzieckiem : »Móy synu , stnray się naśladować 
dziadka a nie oyca iwoiego* i kiedy młody 
L  u d w i k pytał się o przyczynę tey różnicy : 
}>Bo na pogrzebie , rzekła , twoiego oyca lud 
•śmiał s i ę , gdy przeciw nie lud płakał na p o ­
grzebie  dziadka twoiego.*

Któż nie w id zi,  iak wielką przestrogę za­
wierała w sobie te słowa rozsądney matki. 
Człowiek, który umiera, abdykuie nieiako g o d ­
ność swoię w szelkie ' .widoki' światowe nikną 
dla niego ż ostatnim tchem życia iego. N ie  
ina iuż pochlebstwo interessu uwielbiać g o , 
ani- też Zawiść prześladować. Snna nawet 
zemsta swobodniey oddycha, kiedy widzi na 
marach cel swoiey nienawiści. W  takim sta­
nie Egipcyianie sądzili Królów  swoich, a. Wy­
rządzane im oznaki czci lub w z ga rd y , ieże li  
nie były  zdolne poprawić n ieb oszczyków , sta­
wały się przynaymniey nauką żyiącyin.

W e  wszystkich kraich sądy Egipcyian od- 
bywaią się acz niewyraźnym sposobem na lu­
dzi wszelkiego stann , w  czasie zwykłym ex- 
portacyi. Napróżno przepisywać byśmy chcie­
li  Program uszanowania umarłemu wyrządzić 
się nńanego , ieże li  umarły za życia nie u czy­
nił nic takiego, cobo go w oczach P u b licz n o ­
ści zalecać m o g ło ,  dadzą się słyszeć glosy 
niezgodne ź  żałością urzędową , a często o- 
znaki te rzucać będą tein ochydnieysze świat­
ło  , im świetnieyszy będzie nakaz obrzędu. 
N ie  zapomnę n ig d y ,  kiedy p rze c h o d zą c ,  bę­
dzie temu dwa lata ,  p rzez  N o w e  - M ia s to , 
postrzegłehi iaka to iest c z e ś ć , którą oddaie 
lud  prosty sam z siebie cnocie i  zasłudze. 
Chowano pew nego niemaiętnego obywatela. 
T en  skromny człow iek , poświęcający się całe 
fcycie szczęściu bliźnich, nie zostawił dzieciom 
inney p u śc iz n y . nad dziedzictwo poczciw ego 
imienia sw oiego. W szyscy przyjaciele i  zna-

iomi mieli sobie za szcżęscie należeć do w y ­
datków iego pogrzebu : uczynili więc nayświet- 
nieysze przygotowania, a kiecły przyszło  z w ło ­
ki szanowne przew ieść na mieysce wiecznego, 
spoczynku , kilka tysięcy ludzi ruszyło się na 
przód z wyrazem żałości, który nayoboiętniey- 
s z e ,  i naytwardsze serca do łez  pobudził. 
Jakaż mowa p o g iz eb o w a , iahi tryumf ohazal- 
szy bydż mógł nad te n , który tak wielką 
część ludności tylp rozmaitych klass mieszkań­
ców  do ziednania hołdu zniewolił. O zaiste ! 
ieże li  komu drogą iest pamięć, którą po sobie 
ma zostaw ić, niech się stara naśladować przy­
kłady , przez  które można na podobną żałość 
z a s łu ż y ć ! !

T e  myśli, przyszły  mi do g ło w y  z pow- 
wodu biletu, który otrzymałem w tamten ty­
dzień wysztychowany w kształcie nagrobka, na 
którym zaszczepione kilka drzew cyprysovyych, 
wieńczyła dosyć w smutny.n sposobie główka 
śmiertelna. ^Pozostali krewni i przyjaciele ś. 
p. A lb eryk a , Izydora Emanuela, na Gronosta- 
lach Hrabi Czarnostaia Pana D ziedziczn ego 
W ło śc i  etc. etc. zapraszali mię tym biletem na 
esportacyią ciała tegoż Hrabi, i na nabożeń­
stwo na drugi dzień w  kościele odbyć się ma- 
iące.

Nie miałem ia wprawdzie wielkich p o w o ­
dów chlubić się z postępowania tego moiego 
kuzyna, który od czasu wyniesienia się sw oie­
go , pozwalał mi kłaniać się sobie raz na ty­
dzień we Ś ro d y ,  kiedy odbierał wizyty cere­
monialne ; lecz  ieclnak zasmuciła mię bardzo 
ta zawcześna śmierć iego. W idziałem  bowiem 
iż ten człowiek padł pod' ciężarem zatrudnień, 
da których wezwała g o ,  nie tak zdatność, iak 
raczey dama ie g o ,  i że zdrow ie słabe nie mo­
gło  wytrzymać tey p ró b y ,  do którey się p o ­
sunął, nie radząc się ani sił sw oich ,  ani sw o­
ich sposobów.

Niin nadszedł dzień ozn aczon y, udałem 
się do mieszkania nieboszczyka. Jakkolwiek 
byłem pewny, że nie znaydę u niego po śmier­
ci tyle lu d z i ,  ile bywało w czasie ,  kiedy da­
wał audyięncyie, z tern wszystkiem uderzyło, 
mię jednak to głuche m ilc z e n ie , i ta sarnot-
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mość  , iaka  p a n o w a ła  w  c a ły m  iego pałacu. 
Przechodziłem  się smutnie po pokoiach h o ga r 
to urządzonych , z  których wczorayszy właści­
ciel miał tylko cztery deski wziąć z  sobą. W  
gabinecie wisiał portret iego w  wielkim uni­
formie , wyobrażający Hrabiego układaiącego 
la p p o rt ,  i  spogLdaiącego na popiersie Kanc­
l e r z a  Z a m o y s k i e g o  O cźy  obrazu ożyw io­
ne były cokolwiek tym ogn iem , którego nie 
dostawało o ry g in a ło w i, a twarz skromna i z a ­
myślona nie miała przynaymniey w naśladowa­
niu tey rnbaszności, iaką w  naturze można Dy­
l e  dostrzegać.

Ileż gorzkich  uwag opanowało duszę mo- 
ię  na widok p r z td m io tó w , któreirri byłem o- 
toczony ! Pod lustrem stał zegar zatrzym any, 
a który przed chwilą ieszcze  w ybił  ostatnią 
godzinę. Nad kominkiem leżał kalendarzyk 
polityczny, otwarty na karcie tey właśnie, gdzie 
było iini.e Hrabiego, W id z ia łe m , riż własną 
ręką na boku dopisał tytuł ieden , zapomniany 
w  tym kalendarzyku, który się iemH należał. 
Zastanowił mię nadewszystko zaczęty list na 
biórku ; był on w te słow a:

»Będę m usiał, szanowny k o i łe ś 0 > odło­
żyć twóy zamiar do lat- dwóch lub trzech : 
bo w re s zc ie ,  czegóż  się tak sp ie szy ć?  Mamy 
przed sobą Bogu dzięki dosyć czasu.*

A nie miał go tyle, żeby listu dokończyć. 
Kiedym tak błąkał się po apartamentach, 

nadchodzi kamerdyner z doniesieniem, że  
Siostrzeniec HraLiego nwiadomiony o mo- 
iem przybyciu czeka na mnie w pobliskim po- 
hoiu : przychodzę i witam się : »Jak to , r z e ­
cze do mnie kuzynek, W P an  Dobr. dziś iu ż ,  
a wszakże to iut-ro... czy  nie odebrałeś biletu? 
W iem  o tein, odpowiedziałem, ale iako kre­
w n y nieboszczyka , chciałem dzień exportacyi 
uprzedzić. —  Ah I A h ! zaw oła: W P a n  D obr. 
iesteś krewny nieboszczyka 1

Wiedziałem^ dobrze do czego  zmierzało 
to słowo a h ! Kuzynek był ustanowióny suh- 
cessorem nniwersalnym i lękał się z a p e w n e , 
w id zieć  w e mnie kollateralnego. Po  krótkiem 
usprawiedliwieniu inoiey bezinteressow ności, 
przyszło  do t e g o , żeśmy śię uściskali. Chcąc 
nawet dać mi dowód zaufania, prosił mię bez 
ceremonii, abym z nim poiechął ugodzić, ró ż­
ne rzeczy  tyczące się pogrzebu., 1 idaliśmy się 
do parafii ruszego Cyrkułu. W  głębi ciemne­
go dziedzińca i nieco brudney i z b i e , siedział 
zakrystyian nad śniadaniem p rzy  stoliku, na 
którym stała bntelka p iw a , kropidło z wodą 
św ięcon ą, kawałek gro m n icy , i kawałek sera 
obwinięty w doniesienie p ogrzebow e. Domyś­
l iw szy  się po sukni inoiego tow arzysza, cośmy

mieli za interes do niego , otarł usta , ułożył 
twarz smutną i zaczął z nami rozmowę , którą 
muszę co do słowa przytoczyć.

Zakrystyian. T o  się iuż nie wróci. W s z y ­
scyśmy śmiertelni! Jakże Pan każesz sobie służyć?

Ja. B ez  wielkiego przepychu, ale też i 
bez skąpstwa.

Zakrystyian. Rozumiem : wystawnie a nie 
drogo. N ieboszczyk zapewne był, bogaty ?

Siostrzeniec. N ie  tak bardzo , iak o nim 
mówią.

Zakrystyian. Trzeha wziąć karawan asa- 
mitem wybity. Jakiż był iego tytu ł?

Ja Hrabia 1
Zakrystyian. Oho hrabia 1 potrzeba sześ­

ciu koni do karawanu.
Siostrzeniec. Cztery iest d o s y ć : to był 

człow iek małego wzrostu i .zczupły .
Zakrystyian. Wezinieiny sześciu dziadów 

i tyleż bab , któreby płakały . . . .
Siostrzeniec. Fainiliia , którey nic nie za­

pisał , będzie zapewne płakać. Baby nie s f  
potrzebne.

Zakrystyian. T rzeba nbrać kaplicę w  pOj. 
koiu umarłego. Jakiż był iego stopień?

Siostrzeniec. Prosty urzędnik wykonaw­
czy.

Zakrystyian. Zapewne dziedzic rozmaitych 
w łości ?

Siostrzeniec. T a k  i e s t , lńia? cztery klu­
cze  ; nie licząc Szambela jskiego.

Zakrystyian. T u  musieiny wziąć srebrne 
lichtarze i nowe światło, kościół krepą okryć, 
ustroić katafalk p u rp u ro w y , użyć pochodni 
jarzących, przybrać pachołków w czarne wstę 
g i , sprowadzić cechy....

Siostrzeniec. Wyraźną wolą testamen­
tu p ro s i ł ,  ażeby go skromnie pochować.

Zakrystyian miał wielką Ochotę czyn ić  dal­
szy wywód przestępów do tego -obrzędu p o ­
trzebnych , ale że się nie można było sprze­
ciwiać wyrażney w oli testatoia, zatem prze­
staliśmy na nieuchronnych. Summa całkowita 
wyniosła iednak 117  czerw. zł. okrągłych, w y ­
datek-ogromny na te ciężkie cząsy, a który się 
tern większy wydawał k u z y n o w i, im bardziey 
z natury był skąpym. Potargowawszy się nie­
co z Zakrystyianem, otrzymałem że  ini ustąpił 
27 dukatów- na cenie a razem i na żalu inoie­
go kuzyna.

Uradowany tą gorliw ością, prosił m ię, a- 
bym g o  iuż nie odstępował. Opiniia powsze- 
choa była mocno p rzec iw  niemu; lękał s ię ,  
aby inu publicznie przy  exportacyi nie w yrzu ­
cano iego niewdzięczności. Dalein inu rad ę ,  
żeby postał po sieroty do Dzieciątka Jezus.
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,>Wrzeczy samey, mówi m i, zdaie mi s ię ,  źe 
móy W u y  zapisał coś dla tego Szpitala P o ­
iliśmy po dzieci : niech sio modlą za swoiegO 
dobroczyń cę.« U rządziw szy'tyin  sposobem re ­
sztę cejem oniałn , zaprosiwszy zakony , zamó­
w iw szy ex ek w iie{ m szą, kondukt, muzykę i 
św iatło , i zapłaciwszy za śm ie rć , którą na, 
czarnem suknie przed domem z kosą w y w ie ­
szono , czekaliśmy nareszcie spoko/nie g o d z i­
ny wyiazdu,

Kilka-znakomityra urzędników , koJIegów 
n ieb oszćzyha, kilku kandydatów, którzy stra­
cili. nadzieię wziąć po niin u iz ą d ,  zesz li  się 
w sali do tego . przygotowaney. Za odebra- 
nein uwiadomieniem, że  się duchowieństwo 
z e b ra ło ,  wynieśli c ia ło ; dały się słyszeć hymny 
żałobne , w óz  śmiertelny na przód ruszył. 
Rzuciliśmy się czem prędzey do p ciazd ów : 
do' karet wsiedli urzędnicy , doroszki. dostały 
się kupcom i izemieślnikom, którzy dostarcza­
li Hra' emu. za życia towarów. Ci ostatni u- 
brani byli w żałobie.

P o  dosyć dług.ey stacyi przed kościołem. 
X i ę ż y  kapucynów, ziechaliśmy się na rogu 
lóługiey i M iodow ey ulicy z dwoma innemi 
karawanami, z  których oba stanąwszy jak 
gdyby umyślnie naprzeciw, n a s, nie chciały 
nain z drogi nstąpić. Rozumiałem 
Ż e  będziein , mimo śmierci smutnego widoku ,

' Spierać s ię ,  i w tyin razie', o pierwszeństwo
kroku.

L e cz  przecie skromnieysi przyiaciele tamtych 
nieboszczyków kazali ' skierować meco końmi 
swoiemi. Nasz Hrabia, i iko urzędnik w yk o ­
n a w c zy ,  poiechał p ie rw s zy ,  obywatel, i posse- 
syonat miasta postąpił za nim, 3; za  nami wszy- 
stkiemi ruszył nakoniec poeta. W  tyin porząd- 

' ku przybyliśmy na mieysce wiecznego spo­
czynku;

Cmentarz P o w ąz k o w sk i, w  pięknem po­
łożeniu  , zaleca się wesełością okolicy i świe- 
żem powietrzem. Na widok tylu pokoleń po­
ległych  w niepam ięci, pod iednein prawem 
śm ierci, o iakże pycha ludzka wydawała mi 
się wielkim głupstwem ! Ileż pochlebca był w 

'oczach moich podłym , a prześladowca okrut­
nym ! Rozmaite napisy wskazywały mieyscn, 
gdzie  czyie zw łoki złożone zostały. Naydaw- 
nieysze z  nich nie przechodziły  lat dwudzie­
stu. Ten krótki przeciąg czasu b y f  dostatecz­
nym do pocieszenia tylu niepocieszonych kre­
wnych w stylu kamieni arnym, którzy wysiliw ­
szy  żale swoie na marmurze, dali mchem za­
rosnąć naytkhwsze ęzuaiu przywiązania swo- 
iego.

Siostrzeniec Hrabiego nie czu l  się obo­

X  *

wiązanym zakupić dla W uia katakomby. W 
mieście iakaś potrzeba okazałości wymagała' 
per nim pewnych ofiar ; tu iuż nikt tak blisko 
nie wglądał: prócz teg o ,  m ó w ił,  wszyscy  lu ­
dzie Są iipwni po śm ierc i , a wola testator'a 
była w yraźn a , żeby go snrouinie pochować, 
szczątki zatem iego złożone zostały w dole 
pod cieniem kilhn t o p o l i , między któremi żo­
na pewnego Jubilera wystawiła wspaniały na­
grobek. P o  odśpiewaniu ostatniey strofy i 
pohropieniu zw łok wodą św ię co n ą , fatalne 
sznury spuściły w smutne ustronie ciało n ie ­
boszczyka. P rzyk ry  odgłos ziemi dał się sły­
szeć na trumnie , w krotce zrówmany został z 
powierzchnia g r ó b ,  który zd„wał się w  c- 
czach Siostrzeńca na zawsze Hrabiemu zamy­
kać powrót do suhcessyi.

Oddawszy tyin sposobem ostatnią posługę 
te in u , którego w  porządku natury winienem 
był na tamten świat poprzedzić  , poszedłem 
raz ieszcze pomiędzy groby pożegnać tę smut­
ną ziemię ninarłyoh Nieopadal - od mieycca 
naszego pogrzebu chowano Panienkę, która 
znikła w poranku życia iak róża wiosenna. 
Kilka innych konwoiów prowadziły  nadto ró ż­
ne ciała śmiertelnych. T o  był iedyny i osob­

l iw s z y  widok starca , blisko 8oletn iego , wra- 
caiącego do' miasta z krainy śmierci wtenczas , 
kiedy tyle lu d z i ,  m łodszych ' odemnie wiekiem, 
śpieszyli na łono w ieczności, skończywszy 
cierpienia doczesnego życia I

( Z gazety W a r sza w sk ie j, X Pustetnikc, 
krakowskiego p rzed m ieścia . )

W  y i ą t k i.
( Tłómnczone z dzielą niemieckiego Pani P  i- 

c h l e r :  Agathacles. )

Chrześciaństwo iest prawdziwą religiią 
nieszczęśliwych. Niechay się każden cierpią­
cy ucieka na iego łono , a znaydzie balsam na 
wszelkie r a n y , które żadna lndzka ręka goić 
nie pot/afi. Wkładaiąc na nas ciężkie czasem 
o b o w iąz k i , wynosi przez to samo istotę na­
sze nad wszystkie in n e , daie nain cznć leyże  
godność , pomnaża zaufanie w  naszych , siłach ; 
i nadarża nain przez pełnę taiemnic eeremonię 
iakoweś łagodną pociechę i nadziemskie siły, 
iż  praw dziw y Chrześcianin zawsze dość moc­
nym iest do zuiesienia wszelkich ciężarów 
przywiązanych do życia.

N ie. znayduiemy na caley ziemi założenia, 
które by nam zapewniło nagrodę naszey cno­
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t y ,  i dobrych nczynkJw. R« iigia iedna p rze ­
konywa nas, iż nam Opatrzność na lepszym 
swieoie nagrodę naznaczyła. Ona to odsłan.a 
n m wieczność. gdzie wszystkie w ęzły  życia 
doczesnego stargane zostaną, a Cnoty nasze 
w  prawdziwym się świetle okażą.

Pielgrzymi na tey ziomi nie iesteśmy stwo­
rzeni do szczęścia ! ażebyśmy zaś nie zaśle­
piali się nigdy nad naszym przeznaczeniem, w 
pomyślnych życia chwilach znayduieiny zawsze 
t i e n i e , które nad to świetne farby przyćm ie­
wają. Przeznaczeniem nasze® iest praca, wal­
ka z sobą i z światem , i nsilowama by. nasz 
i współbraci byt polepszyć. S z c z ę ś l iw y !, kto 
pierwsze burze przetrwawszy, iest sam z' sobą 
w  zgodzie, a mierżąc swe żądze z swym p r z e ­
znaczeniem , kończy spokoynie swą podróż.

Jest to nie omylną prawdą, iż. tylko jed­
naki sposób myślenia spaia mooncini ogniwy 
w ę z e ł  p rzy iaź n i; a nasz lo s ,  stanowi sposób 
myślenia. 3 o iahże inoże wesoła istota, któ- 
r t y  słońce szczęścia przyświeca biegnąć usłaną 
kwiatami drogą, czuć równie z nieszczęśliwym, 
którego los okropny od kolebki przesljduiąc , 
wszystkie cierpienia na niego z w a b i? ?  S z c z ę ­
śliwie równie myślące serca, a których it.dnakie 
l o s y ,  iednakie czucia, i  iednahie życzenia 
nierozarwanyin w ę ze ł  przyiazni ich robią , i 
które nie potrzebują o lar,  D y  na iednyin g o ­
ścińcu iść razejn mogli.

Czym że iest czarodzieyska siła w dzięków  
p ow ierzchow n ych, czym ż y w o ś ć , i przyjem ­
ność dowcipu , czym odmiany podług potrże- 
by w ckarakterże ; na- p rzeciw  niepoiętey sile 
łagodności, i nayszerszego zaufania?

A n t . . .  Kre. .

"Wiadomości W arszawskie. *)
Z  ania  2. M arca. W y s z ło  urządzenie 

P o l ic y in e ,  aby wszystkie karety, k o c z e ,  a na­
w et dorożki miały Irtarnie i odtąd wieczorami 
nikt Lez oświeconey latarni na uiicy pokazać 
się nie inoże.

W cz o ray  w Potoku na balu tyle żnaydo- 
wało  się  g o ś c i , iż  niemieli się  i u ż  gdzie p o ­
mieścić. ' Gospodarz tego mieysca zaleca się 
p rze z  porządne utrzymanie lokalu, dobroć trun­
k ó w  , i rychłą usługę.

* )  Z K uryiera  '< '■ acszawshiego.

Z dnia  3. M arca. ■ Od wielu lat W a r ­
szawianie ukończy wszy karnawał, ieszcze w  
dzień p o p ie lc o w y , używaią zsbawy przeiazdką 
do Wilanowa. Częstokroć Jni słotne zatrzy- 
muią w domu chcących się tym sposobem ba­
wić ; lecz onegdaysza p o g o d a , i sanua , stały 
się p rzyczyn ą: iż iak rzadko kiedy, tyle W i ­
lanów miał w wstępną Środę gości. Karet i 
koczów  byłó 45o. a w og dności z sankami i 
dorożkami , tysiąc potazdó.w. Pom iędzy  roz­
licznymi, różnych narodów ekwipażami, a mia­
nowicie Angielsh.orni, R oisyishiem i, Krakow- 
shiemi, szczególniey zasranowiały sanie ogrom­
ne , do których 8 kóni białych było zaprzężo­
nych { każda para- koni iniała postyliona snto 
galonowanego ; sanie były wysłane dywanami 1 
futrami, a mieściły w sobie hilknnastu z nay- 
znakoinitszey młodzieży. .W idok ten p rzyp o­
minał dawne Staropolskie K n i i g i .

T e g o ż  dnia Wieysha kawa. była natłoczo­
ną i nietyłko wszystkie poko.ie, ale sień a nsU 
wet i  podw órze nie mogły obiąć gości.

C z a s.

W szyscy z  czasu i.iekon len ci,
Każdy s.ię na niego ' krzyw i ,

Zbyt długim , chorobą z d i ę c i ,
Zbyt nrótkim , zowią szczęśliwi ,

vv r o z k o s z y , pędem ucieka ,
W  n ę d z y ,  pełza iak kaleka.

ChcąC teinu złemtt zaradzić ,
I przeszkodzić  niestałości,

Chcę go  na zawsze o sa d z ić ,
W srod  przyiaźni i m iłości,

Cześć przyjaciołom poświęcę-, 
Część z ło żę  w  kochanki ręce. ~

Tak przyieinnie p o d z ie lo n y ,
Czas zawsze zeydzie  mi m i ło .

Żeb y  się zaś na dwie strony ,
S zczę śc ie  moie nie ważyło ,

I przyiaźń i m iłość, o b ie ,
W  iedney połączę osobie.

J e ż li  zaydzie niepogoda,
I miłość w drodze ustanie,

Przyiaźn  wesprze , rękę poda ,
W m ów i do ko ica wytrwanie.
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